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W znisz czo nym w 47% Gdań sku (sta rów kę spa lo no w 96%) już 
w ro ku za koń cze nia II woj ny świa to wej po wo ła no do ży cia Aka de mię 
Me dycz ną, zwa ną wte dy Le kar ską. Uczel nia ta na wią zy wa ła do XVI- 
i XVII -wiec znej tra dy cji Gim na zjum Aka de mic kie go (Athe neum Ge da-
nen se) i Wy dzia łu Le kar skie go Uni wer sy te tu Ste fa na Ba to re go w Wil nie. 

Z Wil na przy by ło na Wy brze że wie lu zna ko mi tych pro fe so rów, że 
wspo mnę Mi cha ła Re iche ra, au to ra świet ne go pod ręcz ni ka ana to mii 
(Bo che ne k-R eicher), Wło dzi mie rza Mo zo łow skie go, bio che mi ka, któ re-
go brat był ad iu tan tem Jó ze fa Pił sud skie go, do sko na łe go chi rur ga 
Kor ne la Mi chej dę oraz der ma to lo ga Ta de usza Paw la sa, bę dą ce go 
w tych trud nych la tach du szą to wa rzy stwa aka de mic kie go. Zna ną 
po sta cią wśród pro fe so rów był Sta ni sław Hil ler, hi sto log, uro czy czło-
wiek o wiel kiej kul tu rze oso bi stej, uczeń Mak sy mi lia na Ro se go, au to ra 
atla su „Mózg Jó ze fa Pił sud skie go”. Prof. Hil ler był oj cem An ny Dy bic-
kiej, świet ne go dy dak ty ka i chi rur ga, dłu go let niej asy stent ki i ad iunk ta 
Kli ni ki Cho rób Oczu, po tem or dy na to ra Od dzia łu Oczne go w Gdań sku. 

Tak że z Wil na, ale po śred nio po przez Lu blin, przy był do Gdań ska 
prof. Igna cy Abra mo wicz, po wo ła ny w czerw cu 1946 r. na sta no wi-
sko kie row ni ka no wo po wsta łej Ka te dry i Kli ni ki Cho rób Oczu. 

Nie tyl ko wil nia nie two rzy li gro no pro fe sor skie ów cze snej Aka de-
mii Le kar skiej. Przy by li tu tak że pro fe so ro wie Se me rau -Si emi ano wski, 
Wsze la ki i Man czar ski z War sza wy, Pen son z Ło dzi, No wic ki i Iwasz-
kie wicz (po przez Wy dział Le kar ski w Edyn bur gu) z Po zna nia oraz 
bio log Fry de ryk Pautch, syn ma la rza, rek to ra Aka de mii Sztuk Pięk nych 
w Kra ko wie. 

My ślę, że tak jak każ dy ob raz wy ma ga ra my, dzię ki któ rej moż na 
go le piej zro zu mieć i wy eks po no wać je go pięk no, tak każ dy te mat 
wy ma ga tła, któ rym są ota cza ją ca hi sto ria, lu dzie i zda rze nia. Przy ta-
czam więc nie tyl ko su chą hi sto rię na szej kli ni ki, ale i cza sy, któ re 
pa mię tam, oraz lu dzi, dzię ki któ rym ma my wy kształ co ną ka drę le ka-
rzy róż nych spe cjal no ści, w tym oku li stów. 

Jak już wspo mnia łam, Kli ni ka Cho rób Oczu po wo ła na zo sta ła 
w 1946 r. Po wsta ła ona na ist nie ją cej już ba zie Od dzia łu Oczne go, 
któ ry dzia łał od po ło wy 1945 r. Pierw szy mi le kar ka mi by ły tu przy by-
ła z War sza wy Le oka dia Mich nie wicz i Neh ring -K ul owa, ab sol went ka 
Uni wer sy te tu w Po zna niu. Wa run ki pra cy na 12-łó żk owym od dzia le 
by ły iście spar tań skie. Ope ra cje ja skry, za ćmy i ogrom nej licz by cho-

rych z ura za mi wo jen ny mi prze pro wa dza no zna le zio ny mi w bun krze 
na rzę dzia mi chi rur gicz ny mi. Oświe tle nie sal ba dań i sa li ope ra cyj nej 
sta no wi ły lam pa naf to wa lub świe ce, w ba ra ku bo wiem, w któ rym 
znaj do wał się Od dział Oczny, nie by ło elek trycz no ści ani wo dy. Tę 
ostat nią przy no szo no wia dra mi i pod grze wa no na pie cu. Ba da no 
cho rych w rów nie trud nych wa run kach, np. dno oka oglą da no je dy-
nie lu ster kiem, nie by ło oftal mo sko pów, a lam pę szcze li no wą za stę-
po wa ła lu pa Hart na ka. W ta ki wła śnie spo sób my, stu den ci, ba da li-
śmy sie bie na wza jem i cho rych pod czas ćwi czeń z oku li sty ki w la tach 
50. Wierz cie nam, mło dzi ko le dzy, że by ło to znacz nie trud niej sze niż 
obec nie, gdy ma cie do dys po zy cji współ cze sną apa ra tu rę. 

Do dwóch wspo mnia nych le ka rek pro wa dzą cych od dział, dy żu ry 
i kon sul ta cje do łą czy ła po kil ku mie sią cach trze cia, przy by ła z War sza-
wy dr Non na Pie tro wa, przy stoj na, ele ganc ka pa ni, któ ra no si ła 
za wsze ogrom ne ka pe lu sze. Tak ją pa mię tam. 

Ten trzy oso bo wy ze spół pro wa dził od dział aż do mo men tu, gdy 
po ja wi li się wil nia nie. Przy je cha ły wte dy dr Mi chej dzi na, An ge li na 
Ko za kie wicz, Wa len ty na Ja błoń ska, póź niej szy twór ca i or dy na tor 
Od dzia łu Oczne go w Gdy ni, oraz prof. Igna cy Abra mo wicz, któ ry 
w mię dzy cza sie przez kil ka mie się cy był kie row ni kiem Ka te dry i Kli ni-
ki Oku li stycz nej w Lu bli nie. 

Do kli ni ki za czę li na pły wać licz ni ab sol wen ci chcą cy się spe cja li zo-
wać w oku li sty ce. W Pol sce pra co wa ło wte dy za le d wie 157 oku li stów. 
Do gdań skiej kli ni ki, dzię ki sta ra niom pro fe so ra, do tar ły da ry ze Szwe-
cji. By ły to na rzę dzia ope ra cyj ne i nie zbęd na apa ra tu ra dia gno stycz na. 

Oprócz cią głej, cięż kiej pra cy usłu go wej i szko le nio wej asy sten-
tów kli ni ki an ga żo wa ła dzia łal ność na uko wo -b ada wcza. Sam pro fe-
sor Abra mo wicz był au to rem 129 prac na pi sa nych w Wil nie, Lu bli nie 
i Gdań sku. Ja ko na uko wiec pra co wał czyn nie aż do śmier ci. Zmarł 
w 1982 r., ma jąc 90 lat. Ży cio rys te go czło wie ka był tak zło żo ny jak 
lo sy kra ju w cza sie, w któ rym przy szło mu żyć. 

Uro dził się w Ło dzi, stu dia me dycz ne ukoń czył w Mo skwie (ryc. 
1). Pra co wał w In sty tu cie Oftal micz nym w War sza wie, po tem w Wil-
nie prze szedł wszyst kie szcze ble ka rie ry na uko wej pod opie ką prof. 
Szy mań skie go, po któ rym ob jął ka te drę oku li sty ki. Był au to rem 
dwóch pod ręcz ni ków: wzna wia ne go trzy krot nie „Pod ręcz ni ka oku li-
sty ki” i „Chi rur gii oka w za ry sie”, z któ rych uczy li się wszy scy pol scy 
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oku li ści. Dla bar dzo wie lu z nas by ły to wte dy je dy ne do stęp ne źró dła 
wie dzy z za kre su na szej spe cjal no ści. Więk szość z pu bli ka cji pro fe so ra 
do ty czy za gad nień oku li sty ki prak tycz nej, za wie ra opi sy cie ka wych 
przy pad ków, ra dy i czę sto ak tu al ne do dziś, cen ne spo strze że nia kli-
nicz ne. Dzie dzi ną, w któ rej prof. Abra mo wicz był nie zrów na nym 
spe cja li stą, by ła bio mi kro sko pia oka. W la tach 30. ubie głe go wie ku 
ja ko pierw szy zwró cił uwa gę na moż li wość ba da nia i oce ny w lam pie 
szcze li no wej tyl nej po wierzch ni tę czów ki. Ja ko pierw szy tak że szcze-
gó ło wo opra co wał (w 1933 r.) i wy ja śnił ge ne zę pro mie ni stej prąż ko-
wa to ści so czew ki, któ ra do te go cza su uwa ża na by ła przez Vog ta za 
za wo do wą cho ro bę hut ni ków. Wie le je go prac uka zy wa ło się rów no-
cze śnie w cza so pi smach pol skich i ob co ję zycz nych. 

Prof. Abra mo wicz był kli ni cy stą o wie lo let nim do świad cze niu 
i wie le cza su po świę cał cho rym, któ rych za wsze sta wiał na pierw szym 
miej scu, wy peł nia jąc swe obo wiąz ki na uczy cie la aka de mic kie go. Ja ko 
świet ny chi rurg du żo ope ro wał, nie tyl ko do brze, ale i pięk nie. 

W 1951 r. na Zjeź dzie Pol skie go To wa rzy stwa Oku li stycz ne go 
w Gdań sku wy bra no go ja ko or ga ni za to ra, ta ki był wte dy zwy czaj, na 
pre ze sa PTO. Funk cję tę peł nił przez 9 lat. 

Aka de mia Me dycz na w Gdań sku w 1965 r. nada ła mu ty tuł dok-
to ra ho no ris cau sa. Prof. Abra mo wicz wy ha bi li to wał dwie oso by, 
Ja ni nę Ko nar ską i Ta de usza Krwa wi cza. Nie zmier nie trud no by ło by 
wy mie nić wszyst kie za słu żo ne dla roz wo ju kli ni ki oso by, któ rych pra-
ca zło ży ła się na ów cze sny i obec ny jej sta tus. 

Dr An ge li na Ko za kie wicz i dr An na Dy bic ka przez wie le lat na 
sta no wi sku ad iunk tów by ły za stęp czy nia mi pro fe so ra Abra mo wi cza 
i na stęp ne go sze fa kli ni ki, pro fe so ra Mo ra wiec kie go. 

Wie lu asy sten tów ob ję ło sa mo dziel ne sta no wi ska. Dr Wa len ty na 
Ja błoń ska w 1953 r. ob ję ła or dy na tu rę Od dzia łu Oczne go w Gdy ni, dr 
Eu ge niusz Ani si mo wicz był wie lo let nim dy rek to rem AMG i Szpi ta la 
Kli nicz ne go nr 1, le karz woj sko wy dr Ire na Miel ni ko wa, oprócz pra cy 
w ki ni ce, pro wa dzi ła Po rad nię Oczną w PKP, o dr Dy bic kiej wspo mnia-
łam wcze śniej. 

Spe cja li za cję z oku li sty ki roz po czy na no w Po rad ni Przy kli nicz nej, 
w któ rej kró lo wa ły dr To ma szew ska i Kor ko zo wicz. Przez wie le lat 
w po rad ni tej pra co wa ła prof. He le na Szo sta kie wicz -S awi cka, któ ra 
bę dąc peł no eta to wym pra cow ni kiem Za kła du Ana to mii Pra wi dło wej, 
zro bi ła spe cja li za cję z oku li sty ki i zaj mo wa ła się dia gno sty ką oraz 
le cze niem re ti no pa tii wcze śnia czej. 

W 1958 r. eta ty w kli ni ce otrzy ma ły Ha li na Mu czyn -J an uk owicz, 
do sko na ły na uczy ciel aka de mic ki, wcze śniej sza sty pen dyst ka, i Bar-

ba ra Iwasz kie wicz, prze wod ni czą ca Stu denc kie go Oku li stycz ne go 
Ko ła Na uko we go. 

Pod ów czas kli ni ka ja ko je dy na pla ców ka oku li stycz na w wo je-
wódz twie peł ni ła nie prze rwa ny ostry dy żur i nad zór nad po rad nia mi 
za rów no w mie ście, jak i ca łym ob sza rze gdań skim. Re gion nad zo ru 
Aka de mii obej mo wał El blą skie, To ruń skie, Byd go skie, Słup skie 
i Gdań skie. 

Prof. Abra mo wicz po przej ściu na eme ry tu rę jesz cze przez dwa 
la ta kie ro wał kli ni ką, tzn. do ro ku 1962, kie dy przy był z War sza wy 
doc. Je rzy Mo ra wiec ki. Był on ab sol wen tem Uni wer sy te tu War szaw-
skie go. Ja ko asy stent prof. Lu dwi ka Hirsz fel da dok to ry zo wał się 
w 1939 r., a po woj nie zo stał or dy na to rem Od dzia łu Oku li stycz ne go 
Szpi ta la Czer nia kow skie go w War sza wie (ryc. 2). Naj waż niej szym 
osią gnię ciem na uko wym pro fe so ra by ło opi sa ne w 1956 r. zja wi sko, 
zna ne w świa to wej li te ra tu rze ja ko „The Mo ra wiec ki phe no me nom” 
lub „The Mo ra wiec ki li nes”. Póź niej za in te re so wa nie na uko we sku pił 
na zja wi sku roz pa du znaj du ją cych się w szkli st ce krwi nek Rh+ pod 
wpły wem su ro wi cy an ty-Rh. 

Prof. Mo ra wiec ki przez bli sko 20 lat był prze wod ni czą cym 
od dzia łu PTO w Gdań sku. Ja ko ini cja tor roz bu do wy kli ni ki, któ ra 
otrzy ma ła no wy blok ope ra cyj ny, wy po sa żył ją w no wo cze sną apa ra-
tu rę, mię dzy in ny mi pierw szy w Pol sce la ser ar go no wy. 

W tym cza sie zor ga ni zo wa li śmy trzy zjaz dy o za się gu ogól no pol-
skim, ogól no kra jo wy Zjazd PTO i sym po zja na te mat czer nia ków 
na rzą du wzro ku i oku li sty ki dzie cię cej. 

Po wsta ła pierw sza w Pol sce Pra cow nia Szkieł Kon tak to wych, któ-
rej kie row nic two ob jął dr Zbi gniew Ja błoń ski. Pra cow nia dzia ła do 
dzi siaj, a od 1985 r. jej sze fem jest dr med. Bo że na Pan kow ska, by ły 
ad iunkt kli ni ki. 

Prof. Mo ra wiec ki był opie ku nem czte rech ha bi li ta cji: Ali cji Ba na-
cho wej z War sza wy, Bar ba ry Iwasz kie wicz -B il iki ew icz, Da nu ty Fa bi-
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Ryc.2. Prof. dr hab. n. med. Je rzy Mo ra wiec ki.

Ryc.1. Prof. dr hab. n. med. Igna cy Abra mo wicz. 
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szew skiej -Gó rny i Ja nu sza Ja błoń skie go, póź niej sze go or dy na to ra 
Wo je wódz kie go Od dzia łu Oku li stycz ne go w Gdań sku. 

Dr hab. Da nu ta Fa bi szew ska -Gó rny zaj mo wa ła się przez wie le lat 
stra bo lo gią, zor ga ni zo wa ła w kli ni ce Ga bi net Le cze nia Ze za, po tem 
by ła ini cja tor ką i twór czy nią Od dzia łu Le cze nia Ze za i Nie do wi dze nia 
przy Szpi ta lu Miej skim w Gdań sku -Z aspie. 

W 1970 r. kli ni ka zo sta ła włą czo na w skład In sty tu tu Cho rób 
Ukła du Ner wo we go i Na rzą dów Zmy słów, któ re go Bar ba ra Iwasz kie-
wicz -B il iki ewicz (ryc. 3) by ła przed sta wi cie lem asy sten tów, wi ce dy-
rek to rem, a po tem wbrew swej wo li, z de cy zji rek to ra, dy rek to rem. 
W 1985 r. uda ło się wresz cie roz wią zać sztucz ny twór, ja kim był 
In sty tut, i kli ni ka sta ła się znów w mia rę sa mo dziel na, uzy sku jąc sta-
tus Ka te dry i Kli ni ki Cho rób Oczu. 

W mo men cie gdy do na sze go in sty tu tu, do któ re go na le ża ły neu-
ro lo gia, neu ro chi rur gia, la ryn go lo gia i oku li sty ka, pla no wa no do łą-
czyć „zmysł do ty ku”, czy li der ma to lo gię, wy stą pi łam z po my słem, aby 
ko niecz nie do ko op to wać do nas psy chia trię, bo gro zić nam mo że 
„po mie sza nie zmy słów”. Nie ste ty, wła dze z po my słu nie sko rzy sta ły, 
ale der ma to lo gii nie włą czo no. 

Wra ca jąc do prof. Mo ra wiec kie go, od no to wać na le ży, że był 
Ho no ro wym Człon kiem PTO, człon kiem Nie miec kie go To wa rzy stwa 
Oku li stycz ne go i So ciété Tran ca ise d’Oph tal mo lo gi. Po przej ściu na 
eme ry tu rę w 1980 r. na dal pra co wał na uko wo. Zmarł w 1997 r. w kli-
ni ce wśród swo ich asy sten tów. 

Gdy bym mia ła jed nym sło wem okre ślić dwóch swo ich na uczy cie-
li za wo du, to prof. Abra mo wi cza na zwa ła bym świet nym chi rur giem 
i dia gno stą, a prof. Mo ra wiec kie go – na ukow cem. 

Przez ca ły czas pręż nie dzia łał Gdań ski Od dział PTO, a or ga ni zo-
wa ne, przede wszyst kim przez kli ni kę, ze bra nia na uko we mia ły szer-
szy niż re gio nal ny za sięg. 

Asy sten ci kli ni ki wraz ze stu den ta mi z oku li stycz ne go Ko ła 
Na uko we go or ga ni zo wa li licz ne „bia łe nie dzie le”, któ rych ce lem by ło 
mię dzy in ny mi ba da nie lud no ści Ka szub i Ko cie wia w kie run ku ja skry 
i no wo two rów. 

Zgod nie z ży cze niem prof. Mo ra wiec kie go 1 paź dzier ni ka 1980 r. 
ob ję łam kie row nic two kli ni ki. Głów ny mi kie run ka mi na szych ba dań 
by ły wte dy no we me to dy mi kro chi rur gii oka, dia gno sty ka no wo two-
rów, le cze nie wy le wów krwi do cia ła szkli ste go i grzy bi cy oraz roz sze-
rze nie wska zań do la se ro te ra pii. Or ga ni zo wa li śmy kur sy mi kro chi rur-
gii oka dla le ka rzy z ca łe go kra ju, prze ka zu jąc im to, cze go na uczy li-
śmy się w za gra nicz nych ośrod kach oku li stycz nych. Cza sy bo wiem 
po wo li się zmie nia ły i co raz czę ściej asy sten ci mo gli wy jeż dżać na 
zjaz dy, kon fe ren cje i dłuż sze po by ty do in nych, cza sem od le głych kra-
jów. Na wią za li śmy kon tak ty na uko we z in ny mi ośrod ka mi aka de mic-
ki mi, np. z In sty tu tem Fi zy ki Uni wer sy te tu Mi ko ła ja Ko per ni ka w To ru-
niu. Przez kil ka lat opra co wy wa li śmy no we moż li wo ści za sto so wa nia 
wę gla szkło po dob ne go w oku li sty ce. Za pro po no wa łam mię dzy in ny-
mi wy ko rzy sta nie go u cho rych z neo wa sku lar ną ja skrą do ko na ną, 
a za bieg na zwa łam Car bo fil tra tio. Do kład nym opra co wa niem me to dy 
i sto so wa niem jej u cho rych zaj mu je się dr Wi told Ko kot, otrzy mu jąc 
bar dzo do bre wy ni ki. 

Przy na leż ność do In ter na tio nal Ocu lar In flam ma tion So cie ty (człon-
kiem te go to wa rzy stwa jest tak że dr Le opold Gla sner) roz sze rzy ła mo je 
za in te re so wa nia o za gad nie nie za pa le nia bło ny na czy nio wej. 

Bę dąc opie ku nem roz pra wy ha bi li ta cyj nej Kry sty ny Ra czyń skiej, 
cie szę się, że kon ty nu uje ona pra cę prof. Mo ra wiec kie go, do ty czą cą 
le cze nia wy le wów krwi do cia ła szkli ste go, i pro wa dzi rów no cze śnie 
Od dział Od war stwień Siat ków ki. 

Od prze szło 40 lat ist nie je przy kli ni ce Stu denc kie Ko ło Na uko we, 
któ re go by łam pierw szym opie ku nem. Obec nie jest nim dr Pa weł 
Li pow ski, któ ry prze ka zu je mło dzie ży swo je do świad cze nie i do syć 
czę sto za po mi na ne obec nie za sa dy ety ki le kar skiej. 

Mam na dzie ję, że co dzien na pra ca, któ rą w nad mia rze prze cią ża-
ją nas nie usta ją ce re for my służ by zdro wia, po zwo li na spraw ną or ga-
ni za cję trze cie go po woj nie Zjaz du Oku li stów Pol skich w Gdań sku. 
Pierw szy Zjazd od był się za cza sów prof. Abra mo wi cza w 1951 r. 
Dru gi zor ga ni zo wał prof. Mo ra wiec ki w 1974 r., by łam je go se kre ta-
rzem. 

A te raz po 30 la tach zno wu bę dzie my go ścić oku li stów na 
Wy brze żu. Są dzę, że na sze obec ne spo tka nie bę dzie rów nie owoc ne 
i uda ne jak te po przed nie, któ re, po mi mo ogro mu pra cy, spra wi ły 
nam wie le sa tys fak cji. 
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